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Rozw iązanie  Obozu Wielkiej f o l s h l  
w s a ł e m  pańs tw ie .

WA RSZA WA.  M inister spr. wewn. 
w ydał władzom adm inis tracji  ogólnej 
polecenie rozwiązania z dniem  28 b,m. 
w szystkich  jed n o s tek  organizacyjnych 
Obozu Wielkiej Polski, istn ie iących 
jeszcze na terenach  poszczególnych 
województw.

Zarządzenie to um otywowane jest 
tem, źe działalność organizacyj i człon­
ków OWP., już prawie od sam ego za­
rania jego istnienia stanęła w w yraź­
nej kolizji z kodeksem  karnym i na­
kazami wiadz państwowych.

Na drodze do likwidacji s tra jku
w Łodzi .

Dzień 28 b. m. uw ażany jest za 
przełom owy w s tra jk u  włókienniczym  
i kotoniarsk im  w Łodzi. W  dn iu  ty m  
odbędzie się wspólna konferencja prze 
m ysłow ców  w łókienniczych  z delega 
tam i związków robotniczych. Jak s ły ­
chać, związki, pozostające pod w pły ­
w am i ZZZ zamierzają zgłosić na  k o n ­
ferencję wniosek o poddanie za ta rgu  
łódzkiego pod arbitraż rządu.

Przem ysłowcy, jak i przedstawi­
ciele innych związków robotniczych, 
przeciwni są arbitrażowi. D elegaci ZZZ 
w ysunąć mają propozycję urządzania 
plebiscytu wśród strajkujących w łók­
niarzy, dla wypowiedzenia się  za ar­
bitrażem, czy też przeciw.

Robotnicy w fabrykach  kotonow ych 
wyrazili zgodę na  obniżkę płac o 30 
proc. i prawdopodobnie podpiszą no­
w ą  um ow ę.

Prowokacje hitlerowców 
pod ad resem  Górnego Śląska.
BERLIN. W Gliwicach odbyła się  

z okazji dwunastej rocznicy plebiscy­
tu na Górnym Śląsku, m anifestacja  
hitlerowców oraz Związku Niem ców  
Górnośląskich.

W w ygłoszonych mowach dom a­
gano się  przyłączenia polskiej części 
Górnego Śląska do N iem iec.(!)

W odezw ie, skierowanej do rządów  
i narodów św iata domagają się m ani­
festanci naprawienia niespraw iedli­
w ości traktatów. „Cały Górny Śląsk  
w inien  być z powrotem przyłączony 
do Niemiec(!)

Jud ea  wypowiada wojnę Niemcom.
LONDYN. Kampanja przeciw nie- 

m iecka Żydów angielskich pod hasłem  
bojkotu gospodarczego Niem iec roz­
wija się pomimo starań rządu berliń­
skiego celem  zatuszowania wystąpień  
przeciwżydowskicb w Niem czech. —  
W oknach w ystaw ow ych szeregu sk le ­
pów żydowskich wschodniej dzielnicy  
Londynu widnieją napisy: „Nie kupuj­
cie u barbarzyńskich Hunnów”. Przed 
synagogą na chodniku został nama­
low any w ielkiem i literam i napis: „Boj~ 
kotujcie towary niem ieckie!”

U licam i m iasta krąży 200 sam o­
chodów ciężarowych z transparenta­
mi: „Judea wypowiada wojnę N iem - 
com ”, „Bojkotujcie towary n iem iec­
k ie”. W  csągu przyszłego tygodnia  
około 10,000 aut z podobnemi plaka­
tam i, jak twierdzą organizatorzy tej 
a kcji, objedzie całą Anglję,

Europejscy mężowie stanu podróżują
zawzięcie.

Mac Donald j e d z i e  do Berlina.
LONDYN. „Sunday  Express" donosi 

że Mac Donald  zamierza w n a jb l iż ­
szych dniach  ud ać  się do Berlina 
celem przeprow adzenia  rokow ań  z 
kanclerzem  H itlerem  w spraw ie  p lanu  
w łoskiego u tw orzen ia  dy rek to r ja tu  4 
m ocarstw .

Mussol ini  —  do Londynu.
PARYŻ. W ed łu g  „New York He­

ra ld"  w politycznych kołach włoskich 
om aw ia się pian w yjazdu  Mussoliniego 
do Londynu.

W izy ta  Mussoliniego w Londynie

posiadaćby  m ia ła  ch a rak te r  k u r tu a ­
zyjny, jako  odpowiedź na  n iedaw ną  
w izy tę  Mac D onalda i S im ona w 
Rzymie.

Titulescu —  do Paryża.

PARY2. „P e t i t  Parisian" donosi, 
że ru m u ń sk i  m in is te r  sp raw  z a g ra ­
nicznych, T itu le scu  w yjeżdża do P a ­
ryża.

Celem jego  podróży jes t  p rz e d s ta ­
w ienie  rządowi fran cu sk iem u  zapa try ­
w ań  państw  Małej E n te n ty  na  projekt 
Mussoliniego, dotyczący w spółpracy  
4 m ocarstw .

Lusia nie jest pierwsza ofiara
morderstwa w Brzuchowicach.

W m arcu  roku  1982, a w ięc w 
n iespe łna  dw a m iesiące po zam ordo­
w an iu  Lusi Z arem bianki,  zm arła śm ier  
cią t rag iczną  i zagadkow ą d w u n a s to ­
le tn ia  dziew czynka — córka robo tn i­
ka  lwowskiego, zam ieszkałego n a  Le- 
w an d ó w ce—Kazimiera N euw erthów na .

P rzez cztery dni m ałej Kazi nie 
było w domu.

Znaleziono jej zwłoki przypadkow o 
w studni.

Na posesji przy ul. Zacisze 12, na  
L ew andów ce znajduje się s tara ,  g łę ­
boka na 5 m etró w  studn ia .  S tudn ia  
słynęła  z czystej wody. D ziesią tego 
marca, jedna  z sąs iadek  opuściła  
wiadro w s tudn ię .  Ku jej zdziwieniu 
woda była m ę tn a  i brudna . Sąs iadka  
zwróciła się do w łaśc ic ie la  posesji. 
P an  Michał Sołoducha, zdziwił się 
jeszcze bardziej i począł bosak iem  
badać dno. W pew nej chw ili bosak 
natrafił  na coś m iękiego.

Sołodusze udało się  po kró tk ie j 
chwili zaczepić bosak  o owe m ięk ie  
ciało, leżące na  dnie s tudn i.  Ku bez­
gran icznem u przerażeniu obojga — 
gospodarza i sąs iad k i  — z dna  s tudn i  
wyłoniła się g łów ka  dziewczęcia.

W jaki sposób dziew czynka m ogła  
w paść do studni? Nad tem  pytaniem  
głow ił się długo p. Sołoducha i nie 
znalazł odpow iedzi innej, jak tylko tę  
jedną: dziew czynkę już po zabójstw ie  
wrzucił zbrodniarz do studni.

Nad studnią, je st n isk i daszek. 
Przez przypadek, przez utratę równo­
wagi w paść do studni n ie można. 
Tylko samobójca m ógłby się  do niej 
rzucić. Dalej, na g łow ie dziew czynki 
znaczyła się  głęboka rana — rana 
była cięta, ostra — nie m ogła pocho­
dzić od uderzenia o krawędź studni. 
Ciało po 4 dniach przebywania w 
w odzie nie było opuchnięte. Zatem  
Kazimiera Neuwerthówna została za­
bita przez zboczeńca.

Na g łow ie Lusi Zarembianki zna­
czyła się rana w tem  sam em  m iejscu  
i taka sama jak na g łow ie małej 
Kazi.

W trzy tygodnie po m orderstwie 
w w illi Zaremby dokonano kradzieży  
— zrabowano bezw artościow e przed­
m ioty należące do śp. L usi.

Czyż m om enty te n ie  wskazują, że 
obu morderstw m ógł dokonać jeden  
i ten sam  zwyrodnialec?

Nie Lusia, lecz Gorgonowa
miała być zamordowane.

Głośna pisarka niem iecka E lgi 
Keru, która od początku obserwuje u- 
ważnie proces Gorgonowej wystąpiła w 
jednem z dzienników w arszaw skich  
ze śm iałym  artykułem , w  którym bro 
ni zdecydowanie Gorgonowej przed 
zarzutem dokonania morderstwa na o- 
sobie Lusi Zarembianki dowodząc, że 
mord ten był mordem seksualnym  do 
konanym przez m ężczyznę i w ysuw a  
nader śm iałą te z ę : ,

„Za tezą mordu seksualnego prze­
mawia także w łam anie i kradzież do­
konane w w ilii Zaremby w jakiś czas 
po zbrodni, a zw łaszcza kradzież przed 
miotów należących do zmarłej. Jest 
to cyniczne i wyraźne potwierdzenie  
czynu patologicznego sadysty.

Z 99 procentową pewnością stra­
szny mord na Lusi Zarembiance uz­
nać można za czyn zbrodniarza s e ­
ksualnego, który m iał oddawna oko 
na swą ofiarę i ostatniej nocy jej po­
bytu w Brzuchowicach postanowił wy  
zyskać okazję do urzeczyw istnienia  
swej zbrodni.

Jeden procent m ożliw ości przypaść 
może na morderstwo przez pom yłkę, 
to je s t  na osobie, która przez błąd pa 
dła ofiarą zbrodniarza.

Lusia Zarembianka w rzeczyw i­
stości nikomu tak bardzo nie przeszka 
dzała, by m ogła stać się ofiarą obm y­
ślonego zgóry mordu, natom iast bez 
żadnej przesady można pow iedzieć, że 
Rita Gorgonowa stała na drodze w ie ­
lu ludziom . Może to ona w łaśn ie była  
celem  sprawcy, ale i w ów czas można 
by z całą słusznością tw ierdzić, że 
sprawca był patologicznym  sadystą, 
że czyn został w ykonany przez pobu­
dzonego seksualnie m ężczyznę, że zo­
stał wykonany jedynie przez m ężczy­
znę.

2SĘBY, k o r o n y , m o stk i, —  w p r a w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niew olno dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę ' w y jaśn .— otrzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istracji p ism a „Czystość" lub od autora Le­
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chow ie, Aleja N ajśw . P an n y  M arji ( i A leja) n r. 10.

PranGja podkreśla  b ra te rs tw o  brono
z Po l ską  i sojusznikami.

PARYŻ. Na dorocznym zieździe 
Związku Oficerów Rezerwy Francji, 
w zięli udziął prezydent Republiki Le­
brun, marszałek Petain, gen. W eygand. 
Prezes związku Ferry zaznaczył, iż o- 
bow iązkiem  jego jest podkreślić w ie l­
ki niepokój, jaki panuje wśród ofice­
rów rezerwy w związku ze znacznem i 
redukcjam i budżetu obrony narodowej.

Zjazd przyjął jednom yślnie rezoluc 
ję, w edług której przedstawiciele 92 
tys' zorganizowanych francuskich ofi­
cerów rezerwy stwierdzają silniej niż 
kiedykolw iek  sw oią solidarność z ofi­
cerami rezerwy B elgii, Polski, Cze­
chosłowacji, Judosławji i Rumunji, o- 
raz ponawiają im zapew nienia wiernej 
i niewzruszonej przyjaźni.

Dwa zamachy na pociągi 
w Wileńszczyźnie.

Akcja kierowana jest z Prus.
WILNO. Na Jinji kolejowej Tra- 

kiszki — Suw ałki dokonano zamachu  
na pociąg.

Na szynach linji Trakiszki — S u ­
w ałki, w pobliżu granicy pruskiej, 
nieznani sprawcy u łożyli kam ienie, 
zaś na złączeniach szyn w bili duże 
kaw ały żelaza.

Zamach przygotowany był dla po­
ciągu osobowego, który m iał n ieba­
w em  nadejść. D zięki lustracji odcinka 
przez służbę kolejową uniknięto kata­
strofy.

W ładze bezpieczeństw a przy po­
m ocy wytresowanych psów zdołały 
ująć dwóch sprawców niedoszłego za­
machu, którzy usiłow ali zbiec do Prus 
W schodnich.

Istnieją pew ne dowody, że zama­
chow cy pochodzą z Prus W schod­
nich.

GRODNO. Ub. nocy nieznani 
sprawcy rozebrali barjerę z szyn na 
przejeździe kolejowym  w pobliżu sta­
cji kolejowej Skidel i ułożyli na torze 
przeszkodę.

Złoczyńcy planowali wykolejenie 
pociągu. Przed nadejściem  pociągu z 
Mostów do Grodna wyruszyła lokom o­
tyw a, która natknęła się  na przeszko­
dę. Parowóz zrzucił przeszkodę z 
szyn.

Znęcanie się nad rabinem.
ESSEN. Szykany, jakich dopuszcza"- 

ją s&ę hitlerowcy na żydach, obyw ate­
lach polskich, graniczą już z "sadyz­
mem.

W Duisburgu grupa hitlerowców  
wtargnęła do mieszkania szanowanego  
i popularnego wśród żydów polskich  
rabina Bereischa (który przed kilku  
dniami został już raz pobity), w yw lo ­
kła go na ulicę, owinęła w sztandar 
republikańskich N iem iec i w tym  stro­
ju pędziła przy wrzasku gaw iedzi przez 
głów ne ulice miasta.

Policja nie zapobiegła tem u. Dopie 
no post factum zaaresztowała Bereischa  
ze w zględu na w łasne bezpieczeństw o. 
Żonę rabina, znajdującą się w ciąży, 
dotkliw ie pobito.

W  Kolonji wtargnęli dwaj um un­
durowani hitlerowcy do' m ieszkania  
oby watela polskiego kupca Abrahama 
i przeciąwszy drut telefoniczny, za-
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częli grozić jem u i żonie jego śm ier­
cią. Żona Abrahama, która w przestra 
chu w yskoczyła okaem  z I piętra, zła 
mała nogę i doznała obrażeń w ew ­
nętrznych. Abrahama napastnicy zbili 
do krwi.

Przed Mmkn̂ siem butfźefmj 
sesji  sejmowej.

D Ż W Iil(O W Y

Teatr ODEON
N -g&  ALEJA 2 1

Wspaniały film najnowszej produkcji francuskiej p. t.

ZWYCIĘZCY A TLA N TY K U
W rolach głównych: B r y g i d a  Malm, A n d re  L u g e t  i 
A n d r e  R ea n n e . Nad program: NAJNOWSZE AKTUA- 

LJA DŹWIĘKOWE i ROZMAITOŚCI.
O L A  M Ł O O S S E Ź  Y  D O Z W O L O N E .

ADOLF G EL BARD
L E K A R Z - OENDVS TA

I I  A L E J A  1 8 .

Wznowi! przyjęcia

iem, u  
m szą i 
ze bak1 
innych
ię we

W obec oczekiw anego w dniach  
najbliższych zam knięcia budżetowej 
sesji sejmowej komisja konstytucyjna, 
odbywająca posiedzenia sw e w e  
czwartki przyśpieszyła termin zw ykłe­
go posiedzenia.

Na wczorajszem posiedzeniu referat 
na tem at wymiaru spraw iedliw ości 
w y g ło sił pos. Paschalski, referat o 
kontrasygnacie—pos. Car, o kontroli 
finansow ej— pos. Czuma.

W yczerpujące i oparte na poważ­
nym  materjale naukowym  referaty p o ­
głęb iły  zagadnienie reformy k on sty ­
tucji i podniosły pracę prawodawczą 
Sejm u na poziom wyższy.

flissiąo a r e s z t y  za  n o i z ^ n i e  su t a n n  
i habitom. K R O N I K I !

w yrazić sw ą pogardę ula ciemięży,® 
cieli.

Bomby su o h n ą o e  w kinach IwowskiGh

Starosta grodzki północno-warszaw  
sk i skazał Henryka Laskow skiego, 
Czesława Dyoniziaka, Stanisław a Ku- 
gioła i Antoniego Żółtowskiego, człon  
ków kościoła starokatolickiego Maria­
witów  za bezprawne noszenie habitów, 
nieróżniących się w istocie, pomimo 
wprowadzonych drobnych zmian, bar­
wą ani też zasadniczą linją kroju od 
szat zakonników kościoła rzymsko ka 
tolick iego, oraz Stanisława piekarza, 
ks. kościoła narodowego na tejże sa­
mej podstawie na grzyw nę po 1000 
zł. każdego, z zam ianą — w  razie nie 
ściągnięcia  na jeden m iesiąc aresztu.

KALESOTAS8Z¥K
Środa 29 marca. Cyryla.
Wschód słońca:, o g. 5.28 Zachód 18.12

«$SfŻMrY a p t e lc .
W  nocy z wtorku na środę: I Aleja  

Wieluńska,
W  nocy z środy na czwartek: III A le ­

ja, Narutowicza.

W iecow i przewodniczył prezes Gmi.jem u 
ny Żydowskiej, p. Rozenberg. Prezyd. - okóv5 
jum  stanow ili pp.: nadrabin Asz, J, n„(lT.,ń! 
W eksier, dr. Bram, Szpiro, prof, M e h w „ jjW 
ring i A. W arszawski. rotriy i

W ygłoszono szereg przemówień, Swiodzwierciadlająeych uczucia, jakie ta n , , l
gają sercam i żydów w skutek przypo-, "

LWÓW. W ostatnich dniach w  
szeregu kin lw ow sk ich  dokonano „za­
m achów bom bowych”. podrzucając 
epruwetki z cuchnącą cieczą.

N ieuchw ytni sprawcy podrzucali w  
kinach epruwetki z cienkiego szkła w  
ten  sposób, iż były one rozgniatane 
przez deski siedzeniow e.

Zawartość epruw etek była tak cu­
chnąca, że publiczność w panice rzu­
ciła  się do ucieczki, a sala kinowa  
opustoszała w jednej chw ili.

Zdaniem dyrekcyj kinoteatrów, ro­
bota ta jest dziełem  pewnych kół mło 
dzieży akadem ickiej i ma podkład  
antysem icki.

Japonia wystąpiła
z Ligi narodów .

DŹW IĘKOW Y 
KINO - TEATR 99 Nowości U

W ieik i p o d w ó jn y  p r o g r a m
PAT i PATACHON w  filmie p.t.

Wynalazcy prochu
Największy film polski p. t.

G w i a ź d z i s t a  E s k a d r a
Dla młodzieży dozwolone.

TUK10. Zawiadom ienie o w ystą­
pieniu Japonji z L igi Narodów, prze­
słane po uzyskaniu sankcji cesarza 
do Genewy, zawiera obszerne m otyw y, 
które sk łoniły  Japonję do wycofania  
się z instytucji genew skiej.

Dokum ent przesłany na ręce sir 
Erica Drummonda zarzuca Lidze N a­
rodów, iż rzekomo przywiązywała  
w iększe znaczenie do utrzymania for­
m uły, nie dającej się zastosow ać oraz 
do obrony tezy akadem ickiej, niż do 
usunięcia źródeł przyszłych konflik ­
tów . Japonja była zm uszona stw ier­
dzić istn ienie nie dającej się pogodzić 
różnicy poglądów pomiędzy Japonją 
a Ligą Narodów w sprawie polityki 
pokoju.

Z© Z w ląsekw  R a ft  Domu, Za­
rząd Związku Pań Domu w Często­
chowie, uprzejmie zawiadamia, że w  
środę t. j. 29 bm. o godz. 17 w sali 
Towarzystwa Przyjaciół Francji p. inż. 
Zof ja Kanczewska urządzi pokaz prze­
sadzania kwiatów oraz nastąpi w y ­
miana aplegrów. Panie członkinie 
proszone są o przyniesienie jaknaj- 
w iększą ilość aplegrów celem  w y­
m iany.

W dniu tyra przyjmuje się  zapisy, 
składki, zapisy na wypożyczanie od­
kurzacza elektrycznego, kompresorów  
do prania, oraz czynne są sekcja za­
kupów i sekcja ogrodnicza.

m inająeych czasy średniowiecza prze..ujamy 
śladow ań ze strony teutońskich bar.  ̂
barayńców. f Id %

W iec zakończony został uchwale-ąou, g  
niem  rezolucji, w bardzo ostrych sto-10JTe| ’ 
wach, protestujących zarówno przeciw
gw ałtom  hitlerowskich barbarzyńców5*30^*5-._ (
nad żydam i, jak i roszczeniom  odwe- , 
tow ym  Niem iec, w yciągających swe15al ® ' t 
drapieżne szpony po nasze Pomorze iflan u 
Śląsk, od w ieków  stanow iące niero-,j e j 
zerwalną całość z Rzeczpospolitą. njepła

Warto podkreślić, że w wiecu'
w zięli udział przedstaw iciele wszyst-W0CjgeQ 
kich organizacyj bez różnic klaso-s;e , u 
wych. W iec zgromadził około 9 tys,.^ „u 
osób. £ , r„0

Sklepy żydow skie na znak protes” _  
tu  przeciwko gw ałtom  hitlerowskim . T r® 
były zam knięte już o godz. 17.

„Mądry Polak po szkodzie”,rodSicó
Niejednokrotnie w skazyw aliśm y nak!, dep 
szkoliw ość przechowywania pieniędzyCZ7{v" s 
w domu. W w iększości wypadkówC(/ w p ri 
pieniądze stanow iące często owoc d łu ilŁ yyej 
goletn ich  oszczędności, padają łupem^niaiRi 
złodziei. Mimo jednak poruszenia^ \a k  
przez prasę tej kw estji, nie brak Iu ae sob? 
dzi, uznających skrytkę domową zs Wcs 
najbezpieczniejszą lokatę sw ych  osz-s i^ na 
czędnościl ‘n ie } n

Do tej kategorji ludzi należy p, An-,g n ął si 
drżej Secem ski, któremu złożyli wczo SZą ii0< 
raj w izytę złodzieje i skradli z szuf- Dos 
lady stolika nocnego 220 zł. gą  Die (

Zapytany przez naszego w spółpraca jeg 
cownika, gdzie w przyszłości lokowa! bez ozi 
będzie pieniądze, p. Secem ski oświad-zaalarn  
czyi, że tylko w Komunalnej KasieNa m u  
Oszczędności — tam bowiem pienią-przyby: 
dze są najbezpieczniejsze. * wia, di

udzieli!

Doroczne Walne Zebranie 
w Tow. Przyjaciół Francji, w
środę,  dnia  29 bm. o godz. 20 w pierw  
szym  term inie, o godz. 20.30 w drugim  
term inie odbędzie się  w lokalu To­
warzys tw a (Aleja 261 doroczne Walne 
Zabranie członków Towarzystwa Przy­
jaciół  Francji w Częstochowie. Porzą­
dek dzienny w yw ieszony w lokalu  
Towarzystwa.

JapońGzyGjf n a c i e r a j ą  m s t o l i c ę

Biuro D z ie nn ików  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A '
wł. MARIAS! Ż U KOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te i 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz­

towe, weksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

PEKIN.  Japończycy w os tatn ich  
24 godzinach posunęli się znów o kil 
kanaście kilom etrów bliżej Pekinu.

Aby zatrzym ać Japończyków, w y­
syłane są pośpiesznie nowe wojska. 
Na kilku odcinkach Chińczycy zdo­
łali przeprowadzić kontrofensywę i zep­
chnąć oddziały japońskie, lecz lokalne 
te sukcesy nie m ogą zdecydow ać o 
wyniku całej akcji.

P łatow ce japońskie, patrolują kraj 
głęboko poza linją okopów chińskich. 
W edług relacyj, ze sfer wojskowych, 
kilka z tych płatowców zostało ze ­
strzelonych przez chińską artyłerję 
przeciwlotniczą.

Protest ludneScl żydowskiej 
przeciwko prześladowaniu w 
Niemczech. Zorganizowany przez 
zarząd GmiDy Żydowskiej w iec protes 
tacyjny przeciwko barbarzyńskim m e­
todom hitlerowskim , zgromadził na 
rozległym  placu dawnej fabryki „Iron” 
olbrzymie tłum y ludności żydowskiej, 
pragnącej zam anifestować sw ą soli­
darność ze sw ym i współw yznawcam i 
z N iem iec, prześladowanym i okrutnie 
przez hitlerowskich oprawców, oraz
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Stanisław Andrzej Steeman.
we drzwiach i zapytała niechętnie:

— O co chodzi? Pieczeń stoi na

mniczY m
Po w ieść  be lg i jska .  

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— ...że pani m ogła w idzieć z ogro­
du, co się działo na werandzie? Jak  
tylko w eszliśm y tutaj z kuzynką pa­
ni, podeszła pani zaraz do nas...

— Istotnie — przyznała Irena. —  
A le bawiłam się ze Stokrotką i nie  
m iałam  cały czas werandy na oczach.

— Któż to jest Stokrotka?
—  To piesek, o którym panu w spo­

m inałam  — objaśniła Laura. — Od­
w ieczny wróg Baltazara.

— A w ięc żadna z pań nie ruszyła 
m anekina... Czy w tej chw ili jest ktoś 
w  domu oprócz pań dwóch?

— Naturalnie — powiedziała Ire­
na. — Ojciec...

— A le on nie opuszcza fotelu, 
prawda?

— Od paru m iesięcy w staje tylko  
w tedy, kiedy się  kładzie spać...

— I napewno potrzebuje wówczas 
pom ocy pań?

— Tak, bezem nie, lub bez Laury 
n ie m ógłby się ubrać, w stać, lub po­
łożyć...

— A Irma?
—  I rma jest w kuchni.
— Proszę ją zawołać.
— Po chw ili służąca ukazała się

ogniu.
Malais8 chw ycił pocisk w locie.
— Kiedy w staw iliście ją?
Stara rzuciła mu dziwne spojrze­

nie.
— Będzie ze dwadzieścia minut, 

ale...
— I cały czas pilnow aliście jej?
Irma wzruszyła ramionami i już

chciała odejść.
— Jeszcze chw ilę — zaw ołał in ­

spektor. — Proszę m i powiedzieć...
— Czego pan odem nie chce? — 

burknęła. Pew nie, że nie pozwoliła­
bym  jej się  przypalić...

— W ięc nie przychodziliście tu­
taj?

— Przecie m ów ię panu...
—  I nikt nie dzwonił? Nikogo nie 

w puściliście?
— Nie! — powiedziała Irma ze 

złością. — Kogo m iałam ...
N ie dokończyła, zw róciła się do 

Ireny:
— Panienko, moja pieczeń...
— Możesz odejść, Irmo — pow ie­

działa dziewczyna.
Po wyjściu służącej Malais8 po­

trząsnął głow ą.
— Jestem  zrozpaczony. Stara nie 

m ówi prawdy...
— Przepraszam —  zaprzeczyła ży­

w o Lauża. Tak nie jest! Nikomu, kto 
ją zna, nie przyjdzie coś podobnego 
do g łow y. Co m ogłaby zrobić z m a­

nekinem?
Inspektor zakasłał lekko. Podał w  

w ątpliw ość prawdomówność służącej, 
poto tylko, aby w razie czego w yw o­
łać sprzeciw  panien.

— Proszę mnie posłuchać — po­
wiedział. — Rozumiem dobrze, że jed­
na z pań chciała znowu w ejść w po­
siadanie drogiej pamiątki. Chciałem  
w łaśnie pom ów ić o tem  z Bradict'em  
i napewno uznałby moją rację... A  
w ięc m ogą panie być ze mną szczere. 
Jeżeli która z pań zabrała manekin...

— Ani słow a więcej — przerwała 
m u Irena. Zaczęła nerwowo^ chodzić 
po pokoju. Tego już za dużo! — za­
w ołał. — Przychodzi pan tutaj sta­
w iać nam tysiące pytań, niepokoi nas 
pan awojemi podejrzeniami! Jaki m a­
my obowiązek zdawać sprawę z na­
szego postępowania? Czyż nie odpo­
wiadam y za siebie... Damy Bradiet’o- 
w i pewne odszkodowanie i...

Rzuciła M alaise’owi pierwszą zn ie­
w agę, jaka jej przyszła na myśl:

— ,..i jeżeli zajdzie tego potrzeba, 
to i panu także!

— Ireno zawołała Laura. — Do­
prawdy przebierasz miarę. Proszę, 
niech pan,.,

— Nic n ie szkodzi — rzekł cicho 
inspektor.— N iejestem  formałistą. Ma 
pani słuszność. Jest pani panią u s ie ­
bie. Jeżeli pani schow ała manekin  
to widocznie pani m iała rację po t e ­
mu...

— Ależ ja nic nie chowałam! —

zawołała Irena. — Zabraniam pani 
tak mówić! Pan jest... Pan jest nie 
słychany... Pan... Pan... Nienawidź! 
pana!... Ja... ja proszę, żeby pan opuś 
cił ten dom!

— Uspokój się, Ireno — rzekli 
łagodniej Laura. Zbliżyła się do ko 
zynki, objęła ją i zm usiła, żeby usiâ  
dła: — Uspokój się...

Malaise skłonił się.
— Niech i tak będzie — powie 

dział. — Opuszczam ten dom w prze 
konaniu, że ktoś m nie tu okłamał 
D ow iem  się , kto... Ostatnie pytanie..

Zwróciła się do Laury:
— O czyw iście odpowie pani, o il( 

pani sama uzna to za stosow ne... Wuj 
pani ośw iadczył m i, w łaśnie w chwili 
Kiedy pani w chodziła do pokoju, ż* 
głow a w oskow a jego  syna zniknęk 
nazajutrz po jego śmierci... Pani mi 
o tem  m ów iła inaczej. W edług rela­
cji pani była ona w pani pokoju pra 
w ie przez sześć m iesięcy, poczem wj; 
niesiono ją na strych... W edług pa»| 
zniknęła ona dopiero przed jakiem*® 
dwoma tygodniam i,..

— Nie zaprzeczam — odparła spo­
kojnie dziewczyna. —  Panie inspekto­
rze, pan jest specjalnym  amatorek 
tajemniczości.!! We w szystko PaC 
m usi wejrzeć. Wuj nie widział wos­
kowej g łow y od czasu śmierci syP* 
poprostu dlatego, że i ja, i Irena n' 
w ażałyśm y za w skazane usunąć ją * 
jego pokoju...

C. d. D.
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W iG S e j  w o d y !  Polewanie ulic 
tale s ę obecnie zjawiskiem b. rzad- 
lem. to też mieszkańcy wchłaniać 
mszą kurz,zawierający najprzeróżniej- 
ze bakcyle. Szczególnie w godzinach 
innych niedbałość pp. dozorców daje 
i» we znaki. Tumany kurzu, unoszą- 
e się w powietrzu, wskutek niepo- 

' jwania ulic, sprawiają wrażenie praw 
ziwej mgły londyńskiej, trudno bo­

g i e m  ujrzeć coś z odległości kilku 
Soków . Władze winny pouczyć pp. 
dozorców o ich obowiązkach, a nie­
wątpliw ie  wpłynie to na stan zdro- 
, rotny naszego miasta.
“■ Świeże, g§rac@ „Gorgonki*. 
i!)d osoby przybyłej z Krakowa dowia 
dujem y się, że proces brzuchowicki 
B'tworzył nowe słowo, wzbogacające 
r';warę kuchenną. W pobliżu gmachu 

’ądu, gdzie odbywa się proces Gorgo- 
B'iowei, rozlokował się jakiś przekupień 
S k D m u ją c y  swój towar w dościpny 
Sposób:
w • — Gorgonki świeże, gorące na 
“maśle! tylko po 10 groszy!
'e Są to świeże smaczne placki karto 
'dane ulokowane w garnku owiniętym 

S o m ą  i szmatami celem utrzymania 
ciepła.
 ̂ Gorgonki cieszą się wielkiem po­

g o d zen iem . Rychło, a moda przyjmie 
’’się i u nas i każda gospodyni będzie 
Siwię chwaliła swemi smakowitemi 
„Gorgonkami" na oleju lub maśie.t T ragedia na cmentarzu ty* 
d O W S k im . Dawid Kochman lat 34, 

,(Aieja Kościuszki 1) stracił niedawno 
rodziców, co wywołało u niego głębo­
k ą  depresję duchową. Ostatnio dolą- 
Jeżyły się do tego troski materjalne, 
ffco wprawadziło Kochmana w stan nie 
^zwykłego zdenerwowania. Przed kilku 
Mniami oświadczył, że dłużej nie mo- 
aże tak  żyć i musi wkrótce skończyć 
l,ze sobą.
« Wczoraj wieczorem Kochman udał 
!,się na cmentarz żydowski na Kuceli- 
nie i na grobie swych rodziców ta r .  

i gnął się na swe życie, wypijając więk 
•'szą ilość spirytusu skażonego.
!■ Dozorca cmentarna, zdziwiony dłu­
gą nieobecnością Kochmana udał się 

tną  jego poszukiwania i znalazł go 
 ̂bez oznak życia na grobie. Dozorca 
■ zaalarmował niezwłocznie Pogotowie. 
(Na miejsce tragicznego wydarzenia 
i' przybył niezwłocznie lekarz Pogoto­

wia, dr. Weinbaum, który denatowi 
udzielił na miejscu pierwszej pomocy, 
poczem przewiózł go do szpitala ży ­
dowskiego na Zawodziu,

Stan Kochmana jest b, ciężki. 
Zawody strzeleckie. Na strzel 

nicy w pawilonie ofic. (na odl. 50 
mtr.) od dnia 19 do 26 b. m. najlep­
sze wyniki uzyskali następujący pano 
wie: Stępowski Włodzimierz 83 pkt., 
Stępowski’ Mieczysław 86 p., Charcia 
rek  Zygmunt 86 p , Daszyński Hen- 

i ryk  85 p., Krzecki Zygmunt 83 p., 
Ezeżniak Edward 80 p.

W dniu 27 bm. najlepsze wyniki 
1 uzyskali:
i a) w strzelaniu na odl. 50 mtr. pp.: 

por, Różanowicz Gab. 90 p., Drzewic­
ki Józef 90 p., Bury Alojzy 86 p., So- 

1 liński Józef 86 p., Góralczyk W ładys­
ław 86 p., Juraszek Jan  76 p., Micha­
lak Stanisław 77 p.,Płomiński Witold 
76 p.

b) w strzelaniu na odl. 25 mtr. pp.:

k««

Firma H .  I M I C H
Aleja 16. Teł. 97.|

Wprowadziła dział papierniczy 
i poleca papiery: pakowe, dru­
kowe, biurowe, butelkowe

i t. p.

Klno-Teatr „ftTLft WTIC
Dziś i dni nas tęp n y c h

Z a k l ę t a  r z e k a
W  roli g łó w n e j  Betty Cempson i 

R yszard B arthelm essa
oraz w a lk a  FRED A  T H O M SO N A  z  E L  

MO LINROLNEM w filmie p. t.

rajEOYHEs
___________ r n z  Ja s trzą b "_____________

Dźwiękowe „GRAND-KINO
Dziś i dni n a s tę p n y c h  — R e w e la c y jn e  a rc y d z ie ło  r e ż y s e r j i  C H A R L E S B R A - 
BINA, tw ó rc y  „Sewilli,  m ias- W  ro lac h  głów.:
to m i ło śc i11 z N o v  a r  r  o p. t. w 8^8 » 0 Clark GabBe,
t» M ag d ę  Evans, E rnest  Torrence oraz Tommy Boy w e w łasnej  osobie. 
T y lko  r az  n a  w iele ,  w ie le  la t  p o w s ta je  ffilm o tak  o lb rzym ich  w ar to śc iac h .  

Nad p ro g ra m : New© i p ie k n e  d o d a tk i  d ź w ię k o w e .

Nam chodzi o iycie.
N a  tern się skończyło, m y  jednak od 

tego za czn iem y. Gdy, na  poniedzia łko­
w ej konferencji w spraivie podw yżki m ię­
sa i  w ędlin , w ypow iedzieliśm y się opor­
n ie  —  naziuali nas: kom unistam i. Oczy­
wiście czcigodni, pobożni panow ie rzeź- 
nicy!

I  to n ie  ci, posiadający nędzne ja tk i  
mięsne n a  pobocznych ulicach Częstocho­
w y , lecz wzbogaceni m asarze śródm ieś­
cia, iv zakładach których p a n u je  ścisk  
naw et w śródpościu, gdzie schab trzeba  
zam aw iać n a  dzień  naprzód, a k to r z y  bo­
da j w szyscy  posiadają w łasne kam ien icz­
k i  pokaźne i  b yn a jm n ie j n ie  głodujący, 
owszem, przeciw nie. T rudno , takie czasy!

D la  nas is tn ie je  jed n a  p ra w d a  is to t­
na: um ęczenie k lasy  pracującej, od któ­
re j ciągle jeszcze żąda się o fiar! Zgoda, 
m y te o fia ry  pon iesiem y, ale ty lko  o fia ­
r y  konieczne B o ofiarność m am y we 
krw i.

P anow ie rześn icy  zażąda li tylko  pod- 
w y żk i od 10 do 20 procent i  to n a  tej 
ty lko  podstaw ie, że cena t. zw . „żyw ca“ 
trzody  chlewnej zdrożała o k ilka  procent. 
L u d z ie  ci, bacznie obserwujący jed yn ie  
w łasne kieszenie, n ie  p rzy zn a ją  się, że 
w  m iędzyczasie ta  w łaśnie cena „żyw ca“ 
parokro tn ie  zn iżkow ała  podczas, gdy  ce­
n a  wyrobów m asarskich i  mięsa u tr z y ­
m yw ała się w nadm iernej cenie i  bodaj­
że zw yżkow ała . N ie  p rzy zn a ją  się, że 
ko szty  robocizny w cechu rzeźn iczym  
zredukow ane zosta ły fata ln ie. (S iły  n a ­
jem ne  w  rzeźn ic tw ie  stanow ią  w  w ięk­
szości przeicażnie bezpłatni p ra k tyka n c i). 
N ie  u w zg lędn ia ją  rów nież, że w y ją tko ­
wo oni p łacą  podatek obrotoivy od s z tu ­
k i, źe dodatki do wędlin: woda, kasza  
m ąka itd . sprzedaw ane są d zięk i tem u  
za  cenę w ędlin . To dla n ich  są m otyw y  
nieisto tne. Is to tn e  je s t jedyne  zdzierstwol

M y  zn a m y  nędzę mas  —  nędzę, która  
je s t  so ju szn iczką  chorób i  m atką zbrod­
n i  wszelakiej.

O ni zn a ją  tylko  stvoje kieszenie. D la ­
tego w ystą p ili z bezwstydnem  żądaniem :

podw yżcie im  ceny w ędlin  i  m ięsa o 
10 do 20 procent! Chcą s ię  wzbogacić, 
nędza m as ich n ie  obchodzi  —  ludzie  
realni, p ra k ty c zn i  —  psiakrew !

G dyśm y im  prawdę tę w oczy cisnęli 
— krzyknęli', ko m un iśc i ! —  N iech. M y  
w yzn a jem y  je d n ą  ty lko  wiarę: w iarę w  
społeczeństwo, które obrony uczciw ej po ­
trzebuje, bo je s t bezczelnie w yzysk iw ane.

Tak, o fia ry  najcięższe z ło żym y dla  
wspólnego dobra, ale nietylJco m y  
w szyscy , rów nom iernie i  proporcjonalnie.

Z a  tę cenę p ozw o lim y  się lżyć.
To ivszyst/co, co m ów ili na  konferen­

cji panow ie: Wieczorek, L ew iak , S zm i­
dta, D ębski i  in n i  — to był zdecydo­
w a n y  zam ach na  ćicrpliiuość umęczone 
go konsum enta.

D la  n ich  pod w yżka  cen mięsa, to dal ■ 
s zy  dobrobyt — dla nas, to w a lka  o byt 
n ędzarzy .

N a  konferencji obecny był, napraw dę  
sym p a ty c zn y  człowiek, kom isarz P . P . 
p . Sobieski. W jego obecności i  w obec­
ności p. kom isarza M adeyskiego panow ie  
rzeźn icy  ośm ielili się grozić: pó jdziem y  
n a  handel n ielegalny, u kry jem y  mięso!

P a n  kom isarz M adeyski i  p a n  kom i­
sarz P . P . Sobieski i  społeczeństwo z  
tego ośw iadczenia m uszą  w yc ią g n ą ć  kon  
sekwencje,

M u sim y  i  c zy n im y  to z zadowole­
niem , podkreślić  obywatelskie stanow isko  
Tym czasowego Z a rzą d u  M iasta: ze wzglę­
d u  n a  szalejący k ry zy s  i  n a  nędzę mas, 
oddała się żą d a n ia  panów  rzeźn ików .

S łu szn ie  i  sprawiedliw ie: Sk lepy  m a­
sarskie w yra sta ją  bowiem jak  p rzy s ło ­
wiowe grzyby  po deszczu. To w y n ik  ich 
w yją tkow ej nędzy!

N a ra z ie  i  potem p o d w yżk i m ięsa i  
w ędlin  n ie  będzie, bo byłby to ordynar  
n y  zam ach na  zbioroioą nędzę k lasy  
pracujących .

P anow ie  rzeźn icy  icalczą o nowe 
kam ienice  —  nam  chodzi o życiel

N asze stanowisko: obniżyć ceny m ię ­
sa i  w ędlin!

MIÓD p sz cz e ln y  czysty ,  bez  domie 
szek, z w łasn e j  i na jw ięk sz e j  

w  p ań s tw ie  pas iek i  — 3 klg. zł. 6 50, 5 klg 
zł. 9., 10 klg. zł. 17, — w ra z  z n a c z y ­
n iem  i op ła tą  pocz tow ą, w y sy ła  za pobra-  
®lem. E u g en ju sz  Bieliński w  Zbarażu.

Stępowski Mieczysław 48 p., Perkow­
ski Stefan 48 p., Gryglewski Franci­
szek 46 p., Bury Alojzy 44 p., Łebek 
Zygmunt 44 p., Nanys Lucjan 43 p., 
Burzawa Marceli 43 p , Lis Jan  43 p., 
Zyłowski 43 p.

Z teatru.
„P apa  K aw aler1 — K om edia  
C arpen te rs  w VII odsłonach .

Świeżo wystawiona komedia w t e ­
atrze kameralnym przedstawia w yją­
tek z życia sir BasiPa W interton‘a — 
arystokraty angielskiego. Sir Basil 
Winterton żył i żyje beztrosko i sa­
motnie. Dawniej szukał towarzystwa 
płci pieknej, dziś, zresztą, jak  zawsze 
żyje tylko chwilą bieżącą. Pragnący 
stale zabawy, przekształca myśl swe­
go lekarza domowego dr. Keating‘a o 
założeniu ogniska domowego na sw o­
je kopyto. Postanawia sprowadzić swo­
je dzieci, których nigdy nie widział, 
do których żadnych uczuć nie żywił, 
ot z ciekawości, dla zabawy. Okazuje 
się, że każde dziecko ma inną matkę; 
jedno mieszka w okolicy Londynu, 
drugie w Italji, trzecie w Ameryce. 
Sir Basil jedzie na połów ryb, a spro­
wadzenie dzieci powierza swemu do­
radcy prawnemu John‘owi Ashley‘owi. 
John spisuje się znakomicie i już po 
miesiącu cała gromadka znajduje się 
w Londynie. Geofrey Trent, syn Kate 
Trent, Anglik chłopak młody, u ta len­
towany kompozytor i pianista przyje­
chał za cenę odbywania studjów m u ­
zycznych,

Marja Credaro, córka Blanca‘i Cre- 
daro, włoszka, utalentowana śpiewacz 
ka bez temperamentu, zgodziła się na 
przyjazd bez namysłn, aby tylko ojca 
zobaczyć i w poszukiwaniu przygody 
miłosnej. Tony Flaga, Amerykanka, 
prosta, rubaszna pracująca jako tele­
fonistka, przybyła za cenę nauki pro­
wadzenia samolotu.

Cała ta gromadka ciekawa jest pa­

py, aie zato papa ich nie chce widzieć, 
ani słyszeć, ani nawet znać, gdyż chęć 
do zabawy już go odeszła. Trudna 
była przeprawa z papą. ale wreszcie 
dzieci postawiły na swojem i zostały. 
Zaznajomienie się postępuje, zażyłość 
coraz większa, współżycie nienaganne, 
dom sir Basił‘a napełnił się śmiechem, 
gwarem, radością i weselem. Sir Basil 
pokochał swoje dzieci i bez nich żyć 
nie może.

Gotuje się jednak sm utny los sir 
Basilowi. Maria wyjeżdża do Paryża 
na występy, Tony i John m ają prze­
bite serca strzałą amora, co nie prze­
szkadza Tony narażać swe życie w 
zawodach o rekord wysokości i szyb­
kości lotu.

Nieszczęścia spadają jedno po dru- 
giem. Katastrofa samolotu Tony, list 
od m atki Geotrey‘a z wyznaniem, że 
Geotrey nie jest synem sir Basil'a — 
to już zadużo naraz dla sir Basil‘a. 
Ostatecznie Tony została uratowana i 
wraca do swego papy. Sir Basil nie 
może pogodzić się z myślą u tra ty  ca­
łej gromadki, lecz nie ma lekarstwa 
na zniweczenie sił przyrodzonych. Ge­
ofrey zostaje zięciem Sir BasiPa i m ę­
żem Marji, John mężem Tony. Sir Ba­
si! cieszył się dziećmi zaledwie przez 
dwa miesiące.

Całość robi bardzo korzystne wra­
żenie tern więcej, że gra aktorów wspa 
niała. Znakomita jest gra J. Staszew­
skiego, w której oddaje świetne prze­
m iany psychiczne sir BasiPa. Mrocz­
kowski w roli John Ashley,a jest do­
bry. J. Gozdecka dała znakomity obraz 
naiwnej dziewczyny Marji, J . Kopijow 
ska odegrała rolę Tony z pełną po­
dziwu żywością i rnchliwośeią, B. Kos- 
trzyńskl dobry w roli Geotrey'a. John 
Astley wywiązał się zupełnie dobrze, 
z roli pośrednika między sir Basile‘m 
i jego dziećmi. Uzupełniają bardzo 
dobrze całość H. Gallowa jako Kate 
Trent, M, Wiland jako Blanea Creda­
ro, St. Dębicz jako dr. Kenting, R.

Piotrowski jako Lorhin (służący) i J. 
Orchoń w  roli Dick‘a Berney a.

Dekoracja prosta a ujmująca, w y­
soce oryginalna, dopełnia miłych wra­
żeń, doznanych na przedstawieniu,

Józef Steczko.
Kto wygrał na loterji!
W 15 tym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 26 loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu ­
mery:

Zi. 20,000 na nr. 69863.
Zł. 10,000 na nr. 102933.
Zł. 5,000 na nry: 11069 12840 44489 

61826 100785

Z RADOMSKA.
Wlec protestacyjny żydów 

W Radomsku. Wczuraj w domu 
Gminy Żydowskiej odbył się wielki 
wiec protestacyjny przeciwko prześla­
dowaniom żydów w Niemczech.

Po otwarciu wiecu przez prezesa 
gminy Bergera przemówił do zebra­
nych w języku hebrajskim prof. Er- 
lichman, przedstawiając w świetle 
historycznym często powtarzające się 
prześladowania Żydów.

Dr. Lubelski, przemawiając po 
polsku, wyjawił przyczynę masowego 
protestu. Napiętnował z całą bezwględ 
nością zbrodnicze postępki hord hitle­
rowskich w Niemczech, dopatrując 
się historji występków, zwyrodniałych 
band Hitlera z Niemiec przedwojen­
nych. W dalszej części przemówienia 
nacechowanego niezwykłym patrjotyz- 
mem do Państw a Polskiego podkreślił 
interwencję ambasadora Polski Wy­
sockiego w Berlinie oraz związków 
wszystkich wyznań religijnych w A- 
meryce w obronie żydów. Nawołując 
do bojkotu wyrobów i towarów n ie ­
mieckich, zakończył okrzykiem na 
cześć Rzplitej Polskiej.

W  imieniu wszystkich organizacyj 
kobiecych żydowskich przemówiła p. 
Dora Rozenbaum, piętnując wyczyny 
hord hitlerowskich. P. Najkron wyka­
zał, iż Niemcy są z natury krwiożąd- 
ni, czego przykładem był Kalisz w 
czasie wojny i inne wyczyny za oku­
pacji niemieckiej.

Na zakończenie zgłoszona została 
rezolucja treści następującej: „Ziydzi 
pow radomszczańskiego głęboko obu­
rzeni haniebnemi i barbarzyńskiemi 
wyczynami krwawych* band hitlerow­
skich, stosowanych wobec Żydów w 
Niemczech, łącząc się w proteście cy 
wiłizowanego świata, na wiecu odby­
tym  w dniu 27 marca 1933 r., w któ 
rym  wzięło udział bez wyjątku całe 
tutejsze społeczeństwo żydowskie, po­
stanowili:

1) Wyrazić podziękowanie rządo­
wi polskiemu za zajęcie zdecydowa­
nego stanowiska w obronie obywateli 
polskich zamieszkałych w Niemczech 
i prosić o spotęgowania akcji inter­
wencyjnej.

2) Zaprotestować i jaknajkatego- 
ryczniej przeciwstawić się zakusom 
mafji pruskiej na całość granic Rze­
czypospolitej Polskiej.

3) Zaprotestować jaknajostrzej 
przeciwko średniowiecznym rep res­
jom i znęcaniu się nad bezbronną 
mniejszością żydowską w Niemczech.

4) Zaapelować do sumienia k u l tu ­
ralnego świata, w szczególności do 
LigiObr.Praw Człowieka i Obywatela o 
podjęcie energicznych kroków w celu 
ukrócenia swawoli i samowoli band 
z pod znaku swastyki.

5) Propagować ostry bojkot to ­
warów niemieckich.

6) Propagować rzemiosło i prze­
m ysł krajowy.

7) Przesłać m altretow anym  bra­
ciom w Niemczech wyrazy głębokie­
go współczucia i sympatji, zapew­
niając ich, że żadne prześladowania 
nie zdołają zniszczyć ducha żydow­
skiego”.

Tragiczna śmierć kłusowni­
ka. Gaiowy m ajątku Garnek, obcho- 
dząo swój rewir, natknął się na zna­
nego kłusownika, Stefana Raka, po­
siadającego przy sobie fuzję. Gajowy 
usiłował Rakowi fuzję odebrać, lecz 
kłusownik stawił opór. Doszło do wal­
ki, w czasie której fuzja Raka wypa­
liła, w skutek czego kłusownik ranny 
został w lewa nogę. Rana okazała się 
śmiertelną. Odwieziony do szpitala, 
Rak zmarł.



S tr .  4 S Ł O W O -

Z P0I1RTU CZCSTOCHOUSKIEfifl.
N p. 75

Z K Ł O B U C K A .
Z u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  imienin  

Marsz.  J. P i ł s u d s k ie g o .
Z in ic ja ty w y  o d d z ia łu  Zw. Pr.  Ob. 

Kob. w K ło b u ck u ,  z o rg a n iz o w a n y  zo­
s ta ł  k o m i t e t  o b c h o d u  im ie n in  M arsz. 
Jó z e fa  P i ł s u d s k ie g o ,  k tó re g o  s t a r a n ie m  
o d b y ł  s ię  w  d n iu  18 b. m . w ie c z o re m  
c a p s t rz y k ,  w  k tó r y m  w z ię ły  udz ia ł:  
Z w iązek  S trze leck i ,  S z k o ła  d la  le śn y ch ,  
S t ra ż  o g n io w a  i in n e  m ie jsco w e  * or. 
gan izae je ,  o c h a ra k te rz e  P . W., k tó re  
p rzy  d ź w ię k a c h  o rk ie s try  i św ie t le  
p o ch o d n i  p rz e m a sz e ro w a ły  u l icam i 
m ia s ta .

W niedz ie lę ,  19 m a rc a  b. r. o g . 
8.30 w  kośc ie le  p a ra f ja ln y m ,  o d p r a ­
w io n e  zosta ło  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o ,  
w y s łu c h a n e  przez w s z y s tk ie  m ie jsc o ­
we z w iązk i  i s to w a rz y s z e n ia  s p o łe c z ­
n e  ze s s t i n d a r a m i ,  p rzy  t ł u m n y m  u- 
dz ia le  m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta ,  oraz m ie js  
cow ego  i oko licznego  n a u c z y c ie ls tw a  
z d z ia tw ą  szko lną ,  d la  z a d o k u m e n to ­
w a n ia  sw ej czci i h o łd u  d la  D o s to j ­
n eg o  S o le n iz a n ta .

P o  n a b o żeń s tw ie ,  p rzy  ta b l ic y  p a ­
m ią tk o w e j  po leg ły ch ,  p rzem ó w ien ie  
o k o l iczn o śc io w e  w y g ło s i ł  inż. leŚDy 
p. T y szk iew icz ,  poczem  odby ła  się  
d e f i lad a  P . W., S trze lca ,  S traży  Ognio 
w ej i s to w a rz y sz e ń .

O g o d z in ie  19.30, w lo k a lu  S traży  
O gniow ej,  p rzy  licznym  ud z ia le  pub- 
l ic zn o śc i ,  odb y ła  się u ro c z y s ta  aka -  
d e m ja ,  k tó rą  o tw o rzy ł  b u rm is t rz  m .K ło 
b u ck a ,  p. M. P ie c h u rs k i .  N a s tę p n ie  
d łuższe  p rzem ó w ien ie  w y g ło s i ł  n aucz ,  
p. W. T rzep ió ra ,  o w ie lk ic h  c z y n ach  
M arsza łka , p o d k ie ś la ją c  J e g o  z a s łu g i  
d la  n a ro d u ,  —  w y tw a rz a ją c  n as tró j  
bardzo  podn iosły .  Na część  k o n c e r to ­
w ą  z łoży ły  się śp iew y  c h ó ra ln e  pod  
s t a r a n n e m  k ie ro w n ic tw e m  naucz . p. 
Z. P s iu k a  i so low e n au cz .  p. S t.  K r u p ­
sk ie j ,  przy a k o m p a n ja m e n c ie  p. E . 
K o m e n d e ro w e j ,  oraz k i lk a  u tw o ró w  
m u z y c z n y c h  w y k o n a n y c h  n a  s k r z y p ­
ca c h  p rzez  p, P s iu k a  i S ta sz e w sk ie g o ,  
przy  a k o m p a n ja m e n c ie  p. D ziad k ie -  
w iczow ej i p. Poros ia .  D e k la m a c ja  
w y g ło sz o n a  p rzez  naucz . p. S t.  Ku- 
m o rk a ,  o d d a n a  b y ła  z w ie lk ie m  o d ­
czu c ie m .

N e s tę p n ie  w y k o n a n a  zos ta ła  j e d n o ­
a k tó w k a  p t. „ R o z k a z ”, i lu s t ru ją c a  
f r a g m e n t  z ży c ia  s trze lecK iego  w  o- 
k o p a c h .  Z ról sw y c h  św ie tn ie  w y w ią ­
zali się: p. M, S obocka  i p.p.: St. Ku- 
m o rek ,  M asłow sk i,  P y ż o w s k i  i St. 
B rzózka. T a k  podczas  d e f i lad y  j a k  i 
n a  a k a d e m j i  p rz y g ry w a ła  o rk ie s t ra  
S t ra ż y  O gn iow ej pod  k ie ro w n ic tw e m  
p. S ta s z e w s k ie g o .

A k a d e m ja  w y tw o rz y ła  p o m ięd zy  
z e b ra n y m i  bardzo  p o d n io s ły  n as tró j ,  
i w y p a d ła  n a p ra w d ę  im p o n u jąco .

O godz. 10.30, w  ty m ż e  d n iu ,  w 
m ie jsc o w e j  sy n a g o d z e  w y p e łn io n e j  po 
b rz e g i  m ie jsc o w e m  sp o łe c z e ń s tw e m  
ż y d o w s k ie m ,  w  o b ecn o śc i  zap ro szo ­
n y c h  p rz e d s ta w ic ie l i  z a rz ą d u  m ia s ta  i 
d e le g a c y j  s to w a rz y s z e ń  i zw iązk ó w , 
o d p ra w io n e  zosta ło  u ro c z y s te  n abożeń  
s tw o .  C h ó r  s y n a g o g a ln y  w y k o n a ł  „B o­
że  coś P o l s k ę ”.

N s s tę p n ie  o k o licznośc iow e  p rz e m ó ­
w ie n ie  o cz y n a c h  i z a s łu g a c h  D o s to j ­
n e g o  S o le n iz a n ta  w y g ło s i ł  m ie js c o w y  
r a b in .  „ P ”,

Miejski Komitet P. W. i W. F. jeg o  ce le  
i zadanie w teorji a w praktyce na 

teren ie  m. Częstochowy.
VII.

wT u r y s t y k a .  —  T u ry s ty k ę  
lec ie  n a le ż y  u m o ż liw ić  sz e ro k im  m a  
so m  p rzez  u ru c h o m ie n ie  lin ij a u t o b u ­
so w y c h  n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  w 
dn ie  p rzed  i ś w ią te c z n e  do m ie jsc  
g dz ie  zm ęczony  ca ło ty g o d n io w ą  p ra c ą  
—  p ra c o w n ik  u m y s ło w y  i f izyczny  
m ó g łb y  odpocząć  n p .  w  O lsz tynie , 
M s tow ie  i td .

Z kuchni  dla  b ie dn y ch  dziec i .
O ddzia ł Zw. P r .  Ob. Kob. w K ło b u c ­

k u  s k ła d a  t ą  d ro g ą  se rd e c z n e  p o d z ię ­
k o w a n ie  w s z y s tk im ,  k tó rz y  p rz y c z y n i l i  
s ię  do z a s i le n ia  nasze j  „K u ch n i  d la  
D o ż y w ia n ia  D z ie c i” , zw łaszcza  p. S t .  
O ls z y ń s k ie m u  z L ib id z y  za  o f ia ro w an e  
przez  n ieg o  k a r to f le  i n ie je d n o k ro tn ie  
d o s ta rc z a n e  fu r m a n k i  do p rzy w o żen ia  
ró żn y ch  a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch ,  oraz  
p. F ry d z e  z R y b n e j  za m ą k ę  ż y tn i ą  i 
kar to f le ,  i p. E . D z iad k iew iczo w e j  z 
K ło b u e k a  za groch .

Pracownia sukien Tokarskiej została  
p rzen iesion a  na u licę  K ilińskiego 19. 

Przyjm uje zam ów ienia po cenach niskich. 
P otrzebn e u czen ice . 257—1

Zgubiono św iadectw o p rzem ysłow e 4-ej 
kategorji na nazw isko Marja K raw­

czyk , w ydane p rzez  II Urząd Skarbow y.

Sprzęt, ekwipunek sportowy w y s z k o ­
leniowy, mundurowy itd.

S p ra w ę  tę  M. K. W. F .  i P .  W . 
z a ła tw i ł  w te n  sposób , że s z e re g  k l u ­
bów o trz y m a ło  s to so w n ie  do z a p o trz e ­
b o w an ia  i p ro tek c j i  w ię k sz ą  lu b  m n ie j ­
szą  ilość s p rz ę tu  sp o r to w eg o .

W e d łu g  m e g o  p ro je k tu  k lu b y  n ie  
o t r z y m y w a ły b y  n ic .

M. K. W . F . i p .  W , w y p o saża ł  
by bo iska , og ró d k i  i td . b ędące  pod  j e ­
g o  o p iek ą  lu b  z a rz ą d e m  w  s p r z ę t  k o ­
n ieczn y  do „ m a s o w e g o ” w y c h o w a n ia  
f izy czn eg o  i g ie r ,  s p rz ę t  zaś  sp ec ja ln y  
m u s z ą  sobie  k lu b y  k u p o w a ć .  T e m sa -  
m e m  u s ta ły b y  żale, że  ten  k lu b  d z ię ­
k i  p ro tekc ji  do s ta je  dużo, in n y  zupe ł  
n ie  n ic  i td .

N a s tę p n y  p u n k t  b) m ów i:  „ d o s t a r ­
czen ie  pom ocy  in s t ru k to r s k ie j  d la  p o ­
t r z e b  m ie jsc o w e g o  ru c h u  W. F .,  P. 
W . i s p o r tu .”

S p ra w ę  tę  na  te re n ie  C zęs tochow y  
M. K. W . F . w  teorji  ro zw iąza ł  p o ­
m y ś ln ie  a n g a ż u ją c  na  s e k re ta rz a  p. 
por. w st.  sp. D o b ro w o lsk ieg o ,  k tó ry  
ja k o  a b so lw e n t  roczn eg o  k u r s u  G. 
S p o r to w e g o  w  P o z n a n iu  m oże  p r o w a ­
dzić  k u rs y  in s t r u k to r s k ie  —  a le  ty lk o  
pod  w z g lę d e m  p e r so n a ln y m , m ie jsca  
gd z ie b y  m ó g ł  ćw iczy ć  n ie  m a  i jeże li  
M. K. W. F. i P. W . chce  j a k i ś  k u r s  
u ru c h o m ić  m u si  p ros ić  „ B ry g a d ę ” , 
szko ły  itd. o pozw olen ie  ćw iczen ia .

M. K. W. F . a w ła śc iw ie  T y m c z a ­
so w y  Z arząd  m ia s ta  m ó g łb y  ro zw iązać  
tę  k w e s t ję ,  p o m a g a ją c  „ B ry g a d z ie ” 
do dok o ń czen ia  b u d y n k u ,  w zam ian  
zaś  zażądać  n a  p e w n ą  ilość god z in  
p rz y d z ie le n ia  sal w  ce lu  w y ć w iczen ia  
n ie z b ę d n y c h  in s t ru k to ró w  do b o k su ,  
g ie r ,  g im n a s ty k i  i l e k k o  a t l e ty k i  p o ­
tr z e b n y c h  k lu b o m , szko łom  i s to w a ­
rzy szen io m . O k o n ieczn o śc i  w y s z k o le ­
n ia  t a k ic h  in s t ru k to ró w  w łączn ie  z 
in s t r u k to r a m i  n a ic ia r s tw a  w  z im ie ,  
p ły w a n ie  w lec ie  n ie  m u s z ę  p is a ć  
g d y ż  k a ż d y  wie, że zap o trzeb o w an ie  
ich  przez  s to w a rz y sz e n ia ,  k lu b y  i szko 
ły  j e s t  bardzo  duże.

O m a w ia ją c  tę  s p r a w ę  z je d n y m  z 
tu te j s z y c h  sp o r to w c ó w  s p o tk a łe m  s ię  
z p e w n ą  k r y ty k ą  m e g o  p ro je k tu  w  
te j  sp raw ie .  J a k o  pow ód  n iem o żn o śc i

u rz ą d z e n ia  t a k ic h  k u rsó w  p o d a ł  m i: 
1) b r a k  ś ro d k ó w  f in a n so w y c h  n a  o- 
o łacen ie  in s t r u k to r a  p ro w ad ząceg o  
k u r s y ,  2) b ra k  a p ro b a ty  ze  s t ro n y  O. 
K. W . F .  p rzy  D. 0 . K. IV n a  urzą-  
dzen ie  k u rs ó w  w  p rzo d o w n ik ó w  w 
p e w n y c h  g a łę z ia c h  spo r tu .

P u n k t  p ie rw sz y  n ie  p o w in ien  wo- 
gó le  być b ran y  pod  u w a g ę .  M K .W .F . 
m o że  przecież zm nie jszyć  s e k re ta r z o ­
wi i lość  god z in  p ra c y  w k a n c e la r j i  w 
z a m ia n  za to p rzydz ie l ić  m u  p racę  i n ­
s t r u k to r s k ą ,  p o z a te m  m oże, jeżeli ju ż  
n ie m a  n a  to  p ien iędzy ,  popros ić  o bez 
in te r e s o w n ą  Dracę tu te js z y c h  tre n e ró w  
n au c z y c ie l i  W . F .,  k tó rz y  n a p e w n o  nie 
o d m ó w ią  sw e j  pom ocy .

P u n k t  d ru g i  te ż  n ie  p o w in ie n  być  
p o w o d e m  n ie u rz ą d z an ia  ty c h  k u rsó w . 
—  P rzec ież  k lu b o m  n ie  zależy n a  tern  
by  i c h  po m o cn icy ,  m ie li  k o n ieczn ie  
d y p lo m y  oni c h c ą  m ie ć  z a w o d n ik ó w  
w y sz k o lo n y c h  by  m og li  być  p o m o c-  
n ik a m i  fa c h o w a m i  k ie ro w n ik ó w  sek -  
cyj.  K lub , k tó ry  będz ie  m ia ł  p r z y n a j ­
m n ie j  po 3 pom o cn ik ó w  do każde j  
g a łęz i  m oże  ś m ia ło  t r e n in g i  r e g u la rn e  
p ro w ad z ić .  —  K ażda  bow iem  g o d z in a  
n a  bo isk u  i sali  b ędz ie  w y k o rz y s ta n a ,  
w sz y sc y  z a w o d n ic y  b ęd ą  p raco w ać  
p od  ich  k ie ru n k ie m ,  k ie ro w n ik  lub  
t r e n e r  będz ie  m ia ł  n ad zó r  i s z l i fo w a­
n ie  z a w o d n ik ó w .

D alszy  c ią g  n a s tą p i .

w io sn ę  n ie  p r z e d s ta w ia  w ie lk ic h  tit”  
ności, p ie lę g n o w a n ie  i ż n iw a  przy, 
d a ją  w czas ie  w o ln y m  od  ogólm 
żn iw , m ło c k a  ln u ,  ro szen ie  lub

i
%

Tennis
L O N D Y N . —  Ję d rz e jo w s k a  z d o b y ­

ła  m is t rz o s tw o  L o n d y n u  zw y c ięża jąc  
n a j le p sz ą  t e n n i s i s tk ę  a n g ie l s k ą  B e t ty  
N u th a l l  6:0, 4:0, 6:3. N a d m ie n ić  t rze ­
ba, że  P o lk a  n ie  p rz e g ra ła  t y m  razem  
an i  jed n eg o  m e c z u  m a ją c  n a  ro z k ła ­
dz ie  R o u n d  (2 g a  r a k ie ta  A ng lj i) ,  S ta -  
m e r s  (4 te j ,  M utfo rd  (7-me). Cała  p ra ­
s a  s p o r to w a  s t a w ia  J ę d rz e jo w s k ą  n a  
j e d n e m  z czo ło w y ch  m ie jsc  w ś wiecie.

T a b e la  turnieju „ S ł o w a  C z ę s t . "  
Koszykówka.

g ie r  zw yc. poraź, m ie js .  
B ry g a d a  5 5 0 1
27. p. p. 5 4 1 II
H. K. S 5 4 1 II
V ic to r ia  5 4 1  
B r y g a d a  II 5 2 3  V
T u ry śc i  5 1 4  VI
W a r ta  5 1 4 VI
Z T .G .S .  5 0 5 VIII

Siatkówka.
B r y g a d a  5 5 0 I
27 p. p. 5 4 I II
H. K. S, 5 3 2 III
B ry g a d a  II 5 2 3 IV
2  T.G.S. 5 2 3 IV
W a r t a  5 2 3 IV
V ic to r ia  5 1 4  VII
T u ry ś c i  5 1 4  V II

J. W.

czen ie  w m ię d z y c z as ie ,  k ie d y  źoj] 
już  są  u k o ń czo n e ,  a zb ió r  okopowy 
je szcze  n ie  rozpoczę ty .  P rze ró b k a  | 
o d b y w a  s ię  z im ą ,  k ie d y  w szystkie  
b o ty  po low e zo s ta ły  u k o ń czo n e .

L e n  daje  c e n n e  z ia rno  —  sieu 
ln ia n e ,  c h ę tn ie  s k u p o w a n e  przez 1 
bry k i  n a  w y ró b  o lejów , pokostó 
p rz y c z e m  pozo s ta ją  w y t ło k i  czyli n 
k u c h  ln ia n y  w ie lce  c en io n y  ja k o  pas 
t r e ś c iw a  d la  k rów , z n a k o m ic ie  pod] 
szące  w y d a jn o ść  m le k a .  P o ś ia d y  mój 
być  z u ż y tk o w a n e  ja k o  p asza  dodatl 
w a  d la  ch o reg o  in w e n ta rz a ,  sieu 
zaś  bardzo  częs to  z n a jd z ie  zastosott 
n ie  ja k o  d o m o w y  ś ro d e k  lecznici 
k u p o w a n y  c h ę tn ie  n a w e t  w  aptekai

W łó k n o  ln ia n e ,  z k tó re g o  w y r a l ^ T T I  
n e  są  n ici,  p łó tn a  i ró żn e  in n e  tka-K ; 
ny , s t a n o w ić  m oże  ba rd zo  poważ 
źród ło  dochodu , je ś l i  ty lk o  przeróli 
s p rz e d a ż  b ędą  n a le ż y c ie  zorganizow 
ne. D obre  w łó k n o  z n a jd z ie  nabywaj 
w fa b ry k a c h  k ra jo w y c h .

J a k o  p rc d u k t  u b o c z n y  p rz y  prze 
b ie  lnu  o t r z y m u je  s ię  t .zw . k ła k i ,  f 
s z u k iw a n e  one  s ą  w p rz e m y ś le  taj 
c e r s k im  i r y m a r s k i m  n a  w y ró b  mit 
k ic h  m eb li ,  p o d u s z e k  it .p . P le w y  In 
n e  s ą  bardzo  d o b rą  paszą  d la  krót 
c ie lą t  i trzody .

K w i e c i e ń  w  ulach.  g ^ g j
W  m ia rę  w z ro s tu  c iep ła  postępu s z aw 

rózw ój rodz in  p szcze ln y ch .  Ź nasi K 
n ie m  p o w ro tn y c h  m ro zó w  pszczół polity 
s k u p ia ją  s ię  do k łę b u  p o d o b n ie  j i te m b  
w  czas ie  z im ow li.  C ze rw ia  p rzybyeod  dl 
co raz  w ięce j ,  a p szczo ły ,  ko rzy s ta j  ju ż  s 
z c ie p ły c h  god z in  dn ia ,  z n o szą  woj W a rs  
i p ie rzg ę .  P y łe k  p r z y b y w a  z ba g ran i  
d rzew  i k rzew ó w  k w i tn ą c y c h  n a  wii W 
n ę  — le sz c z y n y ,  o lch y ,  b rzozy, iw oznał 
topoli ,  o s ik i .  N a s tę p n ie  u k a z u ją  s p om i 
p ie rw sz e  k w ia ty  w io se n n e  z wzią 
k ie m  m io d o w y m . P r z y b y w a n ie  piert 
szego  m io d u  s ta je  s ię  p o b u d k ą  dl 
pszczół do w y d a tn e j  p ra c y  i wzmóż 
n ia  e n e rg j i ,  a d la  m a t k i  do rozwiji V  
n ia  e n e tg j i  p łodne j .  kopal

Z krajo w yc h  ry n k ó w  leżąc
z b o ż o w y c h .

N a k ra jo w y c h  ry n k a c h  zbożowyt ?Lr ®, ^ 
w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  n ie  zanotował “  r ” 
p o w a ż n ie jsz y c h  z m ia n ,  a k u r s y  zosti °  
ły  n a o g ó ł  u t r z y m a n e .  N ie z n a c zn ie  tj „a 
ko  o b n iż y ła  s ię  c e n a  n a  zboża  siewni

W 
przyją

P rz y  t e n d e n c j i  s p o k o jn e j ,  dowoi w „>c 
b y ły  d o s ta te c z n e ,  w ię k sz e  je d n a k ,  ai b n

Słowo gospodarcze.
O k o ło  1 - g o  k w ie tn ia

Z n a d e jś c ie m  w iosny  w  k a ż d e m  
g o s p o d a rs tw ie  p rz y b y w a  t ro sk a  w zm o 
żonei op iek i  n a d  in w e n ta rz e m .

M u s im y  w ięc  zabezp ieczy ć  się 
p rzec iw  z a ra ź l iw y m  c h o ro b o m  bydła ,  
k tó re  z n a s ta n ie m  dn i c iep ły ch  zac z y ­
n a ją  g ra so w a ć .  N a j le p sz ą  g w a ra n c ją  i 
o ch ro n ą  j e s t  oczy w iśc ie  s k r u p u la tn e  
p rz e s t r z e g a n ie  czys tośc i .  S ta je n k i ,  0 - 
bórki,  c h lew y , s ło w e m  w sze lk ie  p o ­
m ie s z c z e n ia  in w e n ta r s k ie  n a leży  b ie ­
lić  i d e z y n fe k o w a ć  s ta ra n n ie .

R oznosic ie lam i za razk ó w  są  ró w ­
n ież  często  h a n d la rz e  byd ła ,  k tó rz y  
w ę d ru ją c  po  w s ia c h ,  p rzenoszą  za razk i  
z o kazów  ch o ry ch  n a  zd row e. N ależy  
w ięc  z a b ra n ia ć  im  o b m a c y w a ć  t a r g o ­
w a n y  to w a r ,  co z re sz tą  je s t  z u p e łn ie  
zbędne , g d y ż  oko fa c h o w c a  d o s ta te c z ­
n ie  oceni w a r to ś ć  sp rz e d a w a n e j  s z tu k i  
a w  raz ie  p o trzeb y  m a m y  przec ież  
w a g e .

G dyby  j e d n a k  p o m im o  s to so w a n y c h  
tru d n o śc i ,  n ie  da ło  s ię  u n ik n ą ć  c h o ­
roby , n a leży  szy b k o  z ab ie rać  się  do 
leczen ia ,  s to s u ją c  w s k a z a n e  przez 
w e te ry n a rz a  szczep ionk i.  W p ie rw ­

s z y m  zaś  w zg lędn ie ,  zaraz  po z a u w a ­
że n iu  czegoś  pode jrzanego ,  n a leży  
cho re  s tw o rz e n ie  śc iś le  izo low ać i aż 
do k o ń c a  ch o ro b y  t r z y m a ć  w a b s o lu t  
n e m  o d o so b n ie n iu .

zj ro b ó t  sp e c ja ln y ch ,  n a d c h o d z i  
o k re s  z a ry b ia n ia  s ta w ó w .  N a k ła d  t e n  
o p ła c a  s ię  so w ic ie  o i le  n a b ę d z ie m y  
o d p o w ie d n i  za ro b ek  a s ta w  n a leżyc ie  
za s i l im y . N asze  s ta w y  c ie rp ią  nao g ó ł  
n a  b rak  fosforu , k tó ry  j e s t  k o n ieczn y  
d la  rozw o ju  n a ry b k a .  To też  g o d n ą  
p o le c e n ia  będz ie  m ą c z k a  m ię s o k o s tn a ,  
k tó ra  oprócz  dużej ilości fosforu  je s t  
w d o d a tk u  s k o n d e s o w a n ą  k a r m ią  d la  
ryb .

żeli, w ty g o d n iu  p o p rz e d z a ją c y m .  Q órn 
P o sz c z e g ó ln e  g ie łd y  n o to w a ły :  n i e d
W a rs z a w a :  ży to  19,50— 20, pszei B 

ca  3 6 — 37, o w ies  15,75— 16,25, jec f 
m i e ń  16,26— 16,75.

P o z n a ń :  ży to  17 ,75— 18, pszeni 
3 4 — 35, o w ies  14— 15, ję c z m ie ń  14,1 r  
— 15,25. L

K rak ó w : ży to  19,50— 19,75, pszei 
ca  85 ,50— 36, o w ie s  14— 15, jęczmii v
17~ 17’50- NaroL u b l in :  ży to  19, p sz e n ic a  34, owii k
14, j ę c z m ie ń  16,50. int4eJ

„Terol p rzei 
B rn iU a s łp z p f  dziś przez

K orzyśc i  z uprawy lnu.
U p ra w a  ln u  w p ły w a  k o rz y s tn ie  n a  

u t r z y m a n ie  dobre j b u d o w y  g ieb u ;  s t a ­
r a n n a  u p ra w a ,  p ie lę g n o w a n ie  oraz 
za c ien ian ie  roli przez len  pozw ala  u- 
t r z y m a ć  ro lę  w s ta n ie  c z y s ty m  i p u l ­
c h n y m . Po ln ie  dobrze  s ię  u d a je  p sz e ­
n ic a  i żyto . U p ra w a  ln u  u ła tw ia  w y ­
z y s k a n ie  c z a su  i roboc izny  w  g o s p o ­
d a r s tw ie .  C zyszczen ie  z ia rn a  p rz y p a d a  
n a  czas  z im o w y , u p r a w a  roś l in  n a

W A R SZA W A  27 m arca
11.40 Codz Przegląd  P rasy P olsk iej 113 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. S t. M eteor, dl 
k om u n /lo tn iczej. 11.57 S ygn ał czasu. 12.# 
Program  na dz. bież. 12.10 P ły ty  gramol
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 Urz. kom. P*! 
stw . Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosp , 15.1 
Kronika h arcerska 15.35 Program  dl 
d ziec i. 16.00 P ły ty  gram of. 16.20 Odczj1
16.40 O dczyt z e  L w ow a. 17 00 P ły tz  gr<
17.40 O dczyt z Lodzi. 17.55 Program  ® 
dz. nast. 18.00 O dczyt. 18.20 W iad. biel 
17.25 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaitości
19.20 S krzyn ka poczt. roln . 19.30 Feljetol 
literacki. 19.45 Pras. D z. Radj. 20.00 Ko nu 
chóju  „Eryana“ ze  Lwowa. 20.50 Wi^ 
sport. 20.55 Dod. do Pras Dz. Radj. 21#1 
R ecital fortep. 21.45 Na w idnokręgu. 22.# 
R ecita l śp ie w a c z y  22.40 O dczyt w  jęz. st 
g ie lsk im  ze  L w ow a. 22.55 Kom. meteot 
Gł. Wojsk. St. M eteor, dla kom. lotn. i 
mun. poli. 23.00 Muzyka taneczna.

KATOW ICE 27 marca
11.40 Codz, Przegl. P rasy P olsk iej i kod 
m eteor, z W arszaw y. 11.57 S ygn ał czas® 
12.10 P ły ty  gramof. 13.15 Komun; gospoś
13.20 Komun, m eteor.z W arsz. 15 10 Ko*" 
zW arsz . 15.25 In term ezzo  m uz. 15.35 Pr°' 
gram dla d zieci. 16 00 P ły ty  gram of.
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